
Rok 3. Kalisz dnia 21 Stycznia (2 Lutego) 1872 r.
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Dzid. SS. O czyszczen ie l . H f . P .
D . 3  „  B ła ż e ja  B isk u p a  Męcz.
„  4 „  A n d rz e ja  i A n sg a re g o .
„  5 „  A g a ty  P. M ęczenn iczk i.

Cena ogłoszeń:  
za  p ie rw s z e  6 w ie r s z y  k o p  25; za  
k a ż d y  n a s tę p n y  w ie rsz  po k o p . 3.

Q - - A  Z E T  A  0 V C I ^ . S T ^  T C  A  T  , I S Z A  I  C H E O - O  O K O L I C .
Piątek dnia 3 lutego I8J8 roku.

^aliszan in  w y ch o d z i 2 razy  w ty d z ie ń , t. j . w e W to rk i i P ią tk i  w  p o łu d n ie .— C e n i ł  K a l i s z i ł n i n a :  k w a r ta ln ie :  rs . 1 k o p . 20, za  p rz e s y łk ę  p o c z tą  k o p . 40; m ie s ię c z n ie  
P- 40, za o d n o sz e n ie ' po  k o p . 5; n iiin e r  p o je d y n c z y  kop . 6 .  —  P r e n u m e r a t ę  p r z y j m ą ) w  K a lisz u : g łó w n y  k a n to r  w  d ru k a rn i  w y d a w c y  W . H in d e m ith a , o ra*  

m ie jsco w e  k s ię g a rn ie ; w  W arsz aw ie : k s ię g a rn ie  tjfc o ń sk ieg o  i  W e n d e g o .—A rty k u ły  n a d s y ła n e  z w ra c a n o m i n ie  b ę d ą .

Rozporządzenia Rządowe.

"T” K o m ite t  do sp raw  K ró les tw a  Polskiego, na 
^ s ie d z e n iu  7 g ru d n ia  1871 r.,  r o z t r z ą s a ł  p rzed -  
s^ w ien ie  by łego  K o m ite tu  U rząd za ją ceg o  w K ró- 
mstwie, w k w estj i  obow iązkow ego zn ies ien ia  s ł u ­
żebności. K o m ite t  do sp raw  K ró les tw a  Polskiego, 
S a d z a ją c  się z w niosk iem  K o m ite tu  U rz ąd za jące -  j  

uchwalił :  u łożen ie  p rzep isów  o obo w iązko w em  
pn'esieniu s łużebnośc i  w g u b e rn ja c h  K ró le s tw a '  
jmlskiego odłożyć aż  do czasu, dopóki dalsze  oko- j  
lezności nie w sk ażą  konieczności w yd an ia  t a k i c h ! 

P o p i s ó w ;  u reg u low an ie  zaś  sp raw  tego- r o d z a j u 1 
^ z o s ta w ić  i n ad a l  do w za jem n e g o  p o ro zum ien ia  
Pomiędzy właścic ie lam i d ó b r  a  w łośc ianam i,  w ści- 
Jjotn zas tosow an iu  się do a r t .  12-go N ajw yższego  
r^ azu  2 1 9  lu teg o  1864  r. o u r z ą d z e n iu  wło-

*a®«jłoiq v i i o i e i f l t i t s  kł-K .1 ' / . w " y e o i . s . .
„ N a j j a ś n i e j s z y  P a n  n a  p ro to k u le  K o m ite tu  
^  g rud n ia  1871 r., r a c z y ł  nap isać  w łasnoręczn ie :

A * ina\ ° 8 aiaenoś
a sism o a  o lm /J  W  .aniraoqaw • ;in ftXoW .) ,

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— W edle  ru b ry ce l i  djecezji K u jaw sko-K alisk ie j  
r. b. k a p i tu ła  k a te d r y  (we W ło c ła w k u )  sk ła -  
się z 4  p ra ła tów ,  z k an o n ikó w  g rem ja ln ych  4 

p a lc a t ) ,  ź w ika r ju szów  6 (w a k a t  2). K a p i tu ła  
^°iegjaty K alisk iej m a  p ra ła tó w  ho norow ych  4, 
^■uoników honorow ych  6, w ikarjuszów  3 (w a k a t  1). 
Konsystorz je n e ra ln y  W łoc ław sk i  sk ła d a  się z 1 
oticja ła ,  2  sędziów su r ro ga tów , 1 a s seso ra ,  1 wi- 
U’tar.ora, 1 reg en sa  k a n c e la r j i  a d m in is t r a to ra ,  1 
Sek re ta rz a  k on sy s to rsk ieg o  i z obrońców  m a łż e ń ­

stwa. K o n sy s to rz  je n e ra ln y  K alisk i sk ł a d a  się: 
z officjała, 1 sędziego s u r ro g a ta ,  2 assesorów , no- 
ta r ju s z a ,  s e k r e ta r z a  i -2 ob rońców  m ałżeń s tw a .  
K onsys to rz  fe ra ln y  P e trok ow sk i:  z officjała, 1 sę ­
dziego su r ro g a ta ,  2 assesorów7, n o ta r ju s z a  i s e k r e ­
ta r z a .  E g z a m in a to ró w  w całe j djecezji je s t  15 
(tj.  w off ic ja łac ie  W ło c ław sk im  4, a  w K alisk im  i 
P io t rk o w sk im  11); cenzorów  ksiąg  3, d ek a n a tó w  
je s t  13, a  w szczególności: w offic ja łacie  W ło c ła w ­
sk im  2: W ło c ław sk i  i R adz ie jo w sk i ;  w officjałacie 
K alisk im  7: K alisk i,  K olski ,  K onińsk i ,  S ie radzk i,  
S łupecki ,  T u re k s k i  i Wieluński; w officjałacie P io t r ­
kow sk im  4, tj.: P e tro k o w sk i ,  Częstochow ski,  Ł a ­
ski i N ow o-R adom sk i.  N auczycie l i  re l ig j i  r z y m ­
sko-ka to lick ie j  j e s t  4  w g im nazjach : W łocław skiem u 
K alisk iem , P e t ro k o w s k ie m  i Częstochowskiemu. Se- 
m in a r ju m  ducho w ne  w W ło c ław k u  m a  2  p row izo ­
rów, regen sa ,  d y re k to ra ,  4  p r o f e s o r ó w ,  b ib l io tek a ­
rz a  i l e k a rz a  domowego; a lum nów, 4 -ro  le tn ich  
j e s t  2, 3-ch  le tn ich  1, 2 le tn ich  12 z k u rsów  teo- 
logji i łi lozofji, 1 le tn ich  20. W  ak a d e m ji  d u ­
chownej w P e te r s b u rg u  j e s t  z tej d jecezji  a lu ­
mnów 4-ch.

—  Do to w a rzy s tw a  d ram a ty c z n e g o  pod dyr.  
p. D o roszyńsk iego  now e p rzy b y ły  .osoby, k tó re  
w kró tce  u jrzym y  n a  naszej scenie.

—  W z e sz łą  ś ro d ę  o d b y ł  się t rz e c i  w ieczorek  
m u zy ka lny  o rk ie s t ry  pod dvr.  p. K. L ew and ow icza  
w sali p. G esn e ra  w p a rk u .

—  W  dn iu  9 b. m., o god. 2 m. 8  p rzed  świ­
tem , p rz y p a d a  nów ’, w czasie k tó reg o  zap ow iada­
ją ,  k a le n d a rsc y  a s t rpno tn i :  —  śn ieg  z p rzym rozk iem .

— W dni u  dzis ie jszym o godzin ie  10 min. 26 
p rzed  po łu d n iem  p rz y p a d ła  o s ta tn ia  k w ad ra .

—  W czora j  Odbyła się t r z e c ia  m a s k a ra d a  z łożo­
na z licznej m asko w ane j  i n iem ąskow anej publicz­
ności. , ż'iowf: ó isbasnu  n

—  Od pew nego  czasu  dochodzą  n a s  użalania  
na  fa b ry k ę  gazu, że ta k o w a  zam ias t  o godz. 4-ej 
po p o łud n iu ,  dopiero  o godz. 5-ej n a p e łn ia  ru ry  
d o s ta te c z n ą  ilością swojego w yrobu, i z tego p o ­

w odu nie je d n a  p ra c o w n ia ,  z a k ła d  lub  w reszc ie  
sk lep  o godzin ie  w pół do 5-ej po p o łu d n iu  d o z n a ­
je  nie m ałego  zaw odu.

—  Do sp raw o  zdan ia  o dochodzie  z p r z e d s ta ­
w ienia  a m a to r s k i e g o  w jęz y k u  russk im , ja k ie  za- 
rnieśćiliśmy w po p rzed n im  n u m e rze ,  w k r a d ł a  się 
p o m y łka ,  n a d d a t e k  bowiem w ilości rs .  13 k. 50 
do b ile tu  o f ia ro w an y  z o s ta ł  p rzez  p. M. M am ro tha .

—  D och od zą  n as  n a rz e k a n ia ,  że  n ie k tó re  o so ­
by po za  K a liszem  zam ieszk a łe ,  za  pośred n ic tw em  
fak torów  i fa k to re k  s t a r a j ą  się odm aw iać  g u w e r ­
n a n t k i  i bony. P o s tęp o w a n ia  tak ieg o  sz lac h e tn em  
nazw ać  nie można. T rz e b a  bowiem wziąć na  u- 
w agę, że t a k  g u w e rn a n tk i  j a k  bony  po większej 
części p rzy b y w a ją  do K alisza  w p ro s t  z z ag ran icy ,  
i to  ro z u m ie  się, kosz tem  sp ro w ad za jąceg o ;  k to  
zaś  w y d a tk u  na  to  nie poniós ł,  m oże z ła tw o śc ią  
dać  nieco w iększą  pensję ,  a le  czy p ow iu ien ?  S ą ­
dzimy, że nie; raz  że  to  nie p iękn ie ,  a pow tóre , 
że i je g o  w p rzysz łośc i  m o g łoby  sp o tk ać  coś po­
dobnego. Nie czyń b liźn iem u......

—  P rz e d  k i lk u n a s tu  d n iam i p rzyby l i  do n a ­
szego m ia s ta  g im nastycy ,  ojciec z synem , i p rz ed ­
s taw ia ją  po ulicach sz tu k i  p rzy  odgłos ie  k a t a r y n ­
kowego o rg an u .

—  P rz e d  k i lk u  dn iam i,  w okolicy m. Kalisza, 
w godz inach  p o łu d n io w y c h  w idz iano  ju ż  n a  dw orze  
ro je  żywych m usz ek  k ą sa jąc y c h  dość żar łoczn ie .

—  W y p ad k i  p oża ru .  W  dn iu  14 (26) g r u ­
d n ia  r. z., w ui. T u rk u ,  z n iew iadom ej p rzyczyny  
zg o rz a ły  budow le  p o-p lebańsk ie ,  ubezpieczone n a  
rs. 750; — w tym że  dn iu ,  na  fo lw arku  K rzyżk i,  
gm. P io trkow ice ,  pow. K olskim , rów nież  z n iew ia ­
domej p rzyczyny  z g o rza ły  Zabudow ania  g o sp o d a r ­
skie na leżące  do właściciela  fo lw arku  R ad oń sk ie -  
go, oszacow ane n a  rs . 750, i zboże w ar to śc i  rs . 
3 20 ;  —  w dn iu  18 (30) g ru d n ia  r.  z., we wsi R u-  
cheno, gm. Czołowo, w tym że  powiecie w yn ik ł  
z n ieos trożności  pożar ,  od k tó reg o  spa l i ł  się dom  
w łośc ian ina  P ie rw ińsk iego ,  ubezp ieczony  n a  rs.

YERTA SL0V0DA,
powieść, *

A .  A c h a n i ’ a ;

p rz e k ła d  z f ra n c u sk ie g o  p rzez

i b r i u L ł  ^ g '  H i  w >

{Ciąg dziesiąty).

Tak więc p o d ró żo w a ła  w śró d  k o rz y s tn y c h  w a ­
ł k ó w ,  po k r a j u  s ław n y m , zw iedzanym  p rzez  tu -  
‘ m ó w  w szystk ich  ucyw ilizowanych narodów . By- 
0 to  dla niej p ra w d z iw em  szczęściem, bo z ia rn a  

n.a 'iki z łożone w cześn ie  w je j  um yśle ,  rozw inę ły  
Slę nag le .  N a  w idok cudów , ja k ie  poko len ia  po 
Pokoleniach zg ro m ad za ły  i po k r a j u  ca łym  w p o ­
d i a c h  rozs ław iły ,  d usza  je j  poczę ła  z ak w ita ć  ży- 
Cl®ni n a tch n ień .  P o e z ja  k ra ju  tego  i ty le  h is to ­
rycznych i b oga tych  w spom nień  oprom ien ia ło  je j  
a u szę u rok iem  dziw nym , za lew ając  m łode serce 
Potokiem za ch w y tu  i n ieop isanego  czasu. Towa- 
r j=ystwp w y b ran y ch  ludzi, o d zn acza jący ch  się wy­
jmowaniem i udosko na len iem  o tac z a ło  j ą ,  serce 
Jej p r z e p e łn ia ją c  u rok iem . Po k i lku  m iesiącach  
l’r zeby tych  we F lo renc ji ,  R zym ie  i W enec j i ,  wy­
ru szy ła  z p a n n ą  K ar low itz  do W ie d n ia  i do P ra -  
t’1- Tu do p ie rw szych  p rz y ję te  tow arzys tw , o to- 
.ffujię jiyły po d ró ż u ją cą  a ry s to k rac ją ,  k tó r a  c a łą

E u ro p ę  p rzeb iega ,  aby  u j rzeć  rzeczy  n a jp ię k n ie j - !  
sze. J a k  z p a n n ą  K ar low itz  tak  ró w n ież  z Y e r tą  | 
wszyscy j e d n a k o  się obchodzili,  co w p ły w ało  na 
rozb u d zen ie  po lo tu  je j  d u ch a  i uczuć, i n a  p r z y ­
swojenie  sobie p ięknych  w yrażeń  w po toczne j mowie, 
o raz  n a  bogac tw o myśli i im aginacji.  G łęb o k i  jej 
i uraź l iw y c h a r a k t e r  z a m y k a ł  w szystko  w sobie, 
j a k  z a m y k a ją  na js iln iejsze roś liny  w kiel ichach  
swoich krop le  rosy , k tó rem i j e  p o ra n e k  poi. D nie  
Y e r ty  sp ły w a ły  wśród um ysłow ych  rozkoszy , w śród  
m uzyk i ,  czy tan ia ,  n a u k  ro zm aity ch  i zabaw . C ho­
ciaż p a u n a  K ar low itz  k o c h a ła  ją  j a k  w ła s n ą  s io ­
s t rę ,  nie  zn iża ła  się j e d n a k  n igdy  w poczuciu r o ­
dowej du m y  t a k  dalece , aby  różn icy  pomiędzy 
n ią  a Y e r tą  d o s t rzed z  nie b y ło  m ożna; w to w a ­
rzys tw ie  też  t a  o s ta tn ia  o k azy w a ła  zaw sze  pewien 
szacunek ,  k tó ry  naw e t w n a jpoufa lszem  pożyciu 
nie g iną ł .  W śród  tego  rozw oju  de l ik a tn ych  i sz la ­
ch e tn y c h  s t ro n  duszy, o t r zy m a n y  lis t  p o w o ła ł  j ą  
k u  p rzesz łośc i .  J a n  b y ł  chory; m u s ia ła  więc p o ­
wrócić do B aden ,  opuścić g a le r je  s z tu k ą  wieków 
ozdobionego zam ku , iżby osiąść  w chacie  pod l a ­
sem , gdzie  w iecznie ta rc ie  k ó ł  i b r z ę k  łańcu chó w  
jej ucho  p rz e p e łn ia ć  miały. Z adow olen ie  je j  ojca, 
k tó r y  po tę sk n e in  oczek iw an iu  córk i u j r z a ł  j ą  i 
na  npwo odżył,  w y s ta r c z i ło  Y ercie  za  n a g r o d ę '  
zm iany  miejsca; ale d u sza  jej zaw sze  o tw a r ta  s t a ­

d a  się o d tą d  sk ry tą ,  a łag o d n o ść  n a b r a ł a  odcie­
nia  pewnej szo rs tkośc i .  J a k  w ędrow iec  w p o d ro ­
ży p rzyp adk ow o  o wschodzie s łoń ca  zm uszony  

1 jes t  p rz y s ta n ą ć ,  i w śród  rozkosznych  widoków n ie  
do jrzy  roz p a d l in  i pus ty ch  stepów, t a k  w Yercia ,  

j obok p ięknych  s t ro n  duszy  odezw ała  się g łu c h ą  
'd o t ą d  a g w a ł to w n a  w alka . Y e r ta  g o to w a ła  się 
ido  niej z g o rz k ą  rez y g nac ją ,  p rzy  k tó re j  op ó r

w ew n ę t rz n y  s t a w a ł  się od czasu  do czasu  coraz 
b ardz ie j  w idocznym.

—- M ogę uledz  w ty m  bólu, m ów iła  sa m a  do 
siebie; m ogę ze spokojem  w ew n ę trzny m  n azaw sze  
się pożegnać, lecz w iedzy w w łasnej godności,  n i ­
gdy  nie  u t r a c ę .

Y er ta ,  t a  m i ła  i u ro cza  d a m a  we W łoszech  i 
we w span ia łych  zam k a ch  Czech, s t a ła  się od r a ­
zu dz iew czy ną  niskiego s tan n .  K ochając  się z a ­
wsze w p ięknych  sukn iach ,  cho d z i ła  s t ro jn o ,  a  
m imo to  p ra co w a ła  j a k  n a jem n ica  od  r a n a  do 
wieczora, ja k b y  to  było  kon iecz nem  do  jej b y tu .  
Rzeczyw istość  te g o  w do jrza lsze j  u czu ła  m łodości,  
bo d o j r z a ła  t e r a z  w ca łem  znaczeu iu .  J a u  m ia ł  
w p raw d z ie  w idok do z b ie r a n ia  m a ją tk u  i u t r z y ­
m yw ania  go s i lną  a szczęśliwą d łon ią ,  lecz ten  
m a ją te k  nie b y ł  w s tan ie  wynieść go z d rw a la  rja 
in n ą  osobę wyższego znaczen ia .

Re razy  p a n n a  z K arlow itz  do p rzy jac ió łk i  swej 
p isa ła ,  to  n ie  m ia ła  n igdy  odwagi,  aby  je j  o d ­
pisać n a  list od eb ran y .  W reszc ie  o d e b ra ł a  list ,  
k tó ry  je j p iers i  ł z a m i  n ap e łn i ł .  B yły  t a m  w y­
w o łane  na jd ro ższe  w spom nien ia ;  ś ladu  z m ar tw ień  
i t r o sk  żadnych . Z a g łę b io n a  w sobie ,  d u m n a  
czeszk a  p rz e r w a ła  swoje milczenie, schw yciła  za  
pióro i z m ę z k ą  o dw ag ą  n ap isa ła  do p rzy jac ió łk i  
minionej p rzesz łośc i  „B ąd ź  zdrow ą!”

V I.

—  „M y ś la łam ,  że zapom niesz  o mnie, droga, 
o k r u t n a  Mino! L is t  twój łzam i zla łem ; o to  nie 
gn iew am  się wcale; lecz owszem, kocham  cię za  to
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250, a  n a d to  ruchom ośc i w cenie  rs. 2 0 0 ;—  s t r a ­
cili życie p rzez  spa len ie  się m ieszka jący  w d r u ­
giej po to wie tegoż domu: B o g u m it  M ajer,  m ający  
l a t  87, i żona  tegoż R ek ie ta ,  la t  04; —  d. 2 0  g ru d n ia  
r.  z. (1 s tyczn ia  r. b.), we wsi Z agrodn ica ,  gm. 
Izbica, tym że pow. rów nież  z n ie o s trożn eg o  o b ch o ­
dzen ia  się w y n ik t  po ża r ,  od k tó reg o  z g o rz a ły  dom  
i s todo ta ,  ubezpieczone na  rs. 180, a należące  do 
w ło śc ian in a  Chęcińskiego.

—  W y p a d k i  śm ierc i .—  W  dniu  7 (19) g ru d n ia  
r .  z., we wsi Czepowie, gm. S ko tn ik i ,  pow. T u re k -  
skim, u m a r ł  od zag o rzen ia  S zcz ep an  W ło d a rc zy k  
w yrobnik ; —  w d n iu  9 (21)  t. m. i r. , we wsi R a- 
dyszyu ach ,  gra. W iche r tów ,  tym że  powiecie , 4 - r o  
le tn ia  d z iew czy nk a  K a ta r z y n a  K o rzew ska ,  b ędąc  
zo s taw io n ą  bez  n ad zo ru ,  sk u tk ie m  zap a len ia  się 
odzieży, u t r a c i ł a  życie; — w tym że  dn iu ,  we wsi 
K obierzycko ,  gm. W rób lew , pow. S ie rad zk im , R och 
S tem p n iak ,  m ający  la t  2 0 ,  sk u tk ie m  dźw ignięc ia  
c ięż a ru  n ad  s iły ,  n a ty c h m ia s t  u m a r ł ;—  w d n iu  2 0  
g ru d n ia  r. z. (1 s ty czn ia  r.  b.), w m. K aliszu ,  p isa rz  
15 p iechotnego  S z l isse lburgsk iego  p u łk u ,  A ndrzej 
Z łóczikow, z m a r ł  nagle; — w dn iu  21 g ru d n ia  r .  z. 
(2 s tyczn ia  r. b.), w osadzie  S taw , gm. B łaszk i ,  
pow. Kaliskim, k o lon is ta  H ol,  sp ad łszy  z w ozu n a ­
ła d o w an eg o  d rzew em , z a b i ł  się; — w d n iu  15 (27) 
g ru d n ia  r.  z., znalez iono p o d  k a rc z m ą  F a n t ,  gm. 
B łaszk i ,  c ia ło  świeżo u ro dzo neg o  dz iecka  p rzez  19 
le tn ią  w łościankę ,  R oza lję  G ru szczy ń sk ą .

—  W y p a d k i  sam obó js tw a .  —  W d n iu  16 (28) 
g ru d n ia  r. z., w osadzie  G rzego rzew , povr. K o l ­
skim, m ieszkan iec  S tan is ław  Z borow ski,  la t  60  m a ­
ją cy ,  d la  n iew iadom ych  p rzyczyn ,  o d e b ra ł  sobie 
życie p rzez  pow ieszenie  się.

—  W  d n iu  2 0  g ru d n ia  r. z. (1 s tyczn ia  r. b.), 
w osadzie  S taw , n iew iadom y z łoczyńca  u k r a d ł  z k a ­
sy tam te jszeg o  k ośc io ła  około  rs. 6. (D. G. K.)

—  K a len d a rz e  zapow iada ją ,  że dzień  dzis ie jszy 
m a  być p o c h m u rn y ,  a z k tó r e g o  n ie k tó rz y  gospo­
d a rz e  wróżą, że n iedźw iedź  b u d ę  rozwali ,  i w s k u ­
te k  tego  n ie  będziem y mieli w tej z im ie  s i lnych  
m rozów  an i  wielk ich  śniegów; c ieka w ość?!

  ■ - o o o o g g o o o o '
—  (N adesl.) —  W dn iu  27  s tyczn ia  (8 l u t e ­

go)  r .  b., w sali b. h o te lu  Polsk iego  d an y  będzie  
bal  n a  korzy ść  szp i ta l i  m. Kalisza, n a  k tó ry  oso­
by za jm u jąc e  się u rząd ze n iem  onego m a ją  h o n o r  
zapros ić  m ieszkańców  m ias ta  i okolicy.

C en a  biletów: fam il i jnego  rub l i  3 , po jedyńczego  
rs. 1. Biletów nabyć  m ożna u pp.: P esch ke ,  H em - 
tz a ,  G e sn e ra  i w k s ię g a rn i  p. G rabow sk iego .

—  (N ad.) —  O p uszcza jąc  miasto  Kalisz, m am  
sobie  za  obow iązek  ośw iadczyć  m oje  p o d z ię k o w a­
nie Sząn. Publicznośc i ,  k tó r a  mnie ła s k a w e m i  
w zględam i sw ojem i zaszczycić raczy ła ,  a  z a ra z e m  
polecić się i  n a d a l  je j ł a sk aw e j  pamięci.

P a te n to w a n y  d e n ty s ta  z W ro c ław ia ,
G eorg Schroeder,

t e m  więcejl Ileś ty  w duszy  mojej ro z b u d z i ła  
w spom nień, k tó ry c h  nie c h c ia ła m  odśw ieżać  w p a ­
mięci!.. Te w spom nien ia ,  to  p e r ły  chwil życia, 
z jak im i  w późnie jszych  d n ia c h  ju ż  n igdy  się nie 
sp o tk am . Y er ta ,  k tó r ą ś  z n a ła ,  nie j e s t  n ią  w ię­
cej, a  je ś l i  s e rce  tw e  zacho w ało  do mnie p ra w d z i­
we p rzy w ią zan ie ,  to  nie  chcie j,  Mino, aby  ono 
jeszcze  k iedyś we m nie  rozbudz ić  się miało.

L ep ie j  m nie  z rozum iesz ,  gdy  poznasz  życie m o ­
je ,  m oje  codzienne za t ru d n ien ia .  D nie  cicho rni 
schodzą , bo są  jed n o s ta jn e ;  a le  j a k  m a ło  wyró 
w ny w a ją  tym , k tó re m  z to b ą  spędziła!  Z na laz łam  
o jca  w tym  sam y m  domu, gdziem  z nim po po­
w rocie  jego  z A m eryk i  pew ien  czas  m ieszka ła ;  
w tedy  nie po jm ow ałam  je szcze  siebie, by łam  w pe- 
w nem  uśp ien iu . T e ra z  p o k o n a ła m  b rak  odwagi,  
k tó ry  n ie ra z  c hw ia ł  m oją  myślą. Dom nasz  leży 
n ad  b rzeg iem  M urg , w od leg łośc i  dw óch s t r z a łó w  
o d  G e rn sb a ch ,  n a  k raw ędz i ,  gdzie  się u lica  idąca 
w zd łuż  rze k i  z s t ro m ą  łą c z y  d ro gą .  D ro g a  ta 
w iedzie  do g ó r  i z n ik a  n a s tęp n ie  z ócz widza.

Z g a n k u  o k n a  mojego  m am  cudow ny w idok .— 
D olina wznosi się między  dw o m a z ło m am i grani- 
towemł, p o k ry ta  lasem, gub i się w m glis te j ,  b ł ę ­
k i tn e j  Śoddali. R z e k a  w yp ływ a tu  z parowów 
s t rom ych  sk a ł .  W b iegu  s ły ch ać  łag o d n y  szum 
i ustawiczne szem ran ie .  O każde j godzin ie  p ł y ­
n ą  na  niej po tężne  t r a tw y  z d rzew a, k tó r e m i  k ie ­
ru j e  dwoje ludzi o p a trzo n y c h  w d łu g ie  w iosła  
T a k  s u n ą  one m iędzy parow am i,  k rę cąc  się, gdy 
je  w iry  u jm ą. R z e k a  ta  ob e jm u je  tak że  kilka 
m a ły c h  wysp, k tó ry ch  b rzeg i  szu m iącą  pokryti 
s ą  p ianą .  N a  wyspach tych  rośn ie  t r aw a ,  będąca 
z r e s z tą  wszędzie  w s t ro n a ch  naszy ch  b u jn ą  i wy 
soką, bardzo  p ięk n ie  i gęsto . Cienie d rzew  m o ­
drzew iow ych  i o rzechow ych  p rzy c zy n ia ją  się do

—  W  przedm iocie  ośw iet len ia  gazow ego o t r z y ­
maliśmy k ilka  rek lam acj i ,  i z ty ch  j e d n ą  poda jem y: 

(N adesl.) —  W jed ny m  z num erów  K aliszan i-  
na czy ta liśm y, iż z d n iem  1 (13) s ty cz n ia  r. b., 
b ędą  palić się w n aszem  mieście każdo dz ieu n ie  
do godziny  10 wieczorem w szystk ie  la t a rn ie  gazo ­
we, zaś  od godz. 10 do ra n a ,  po łow a ty lko  ty c h ­
że p rzyśw iecać  n a m  będzie .

T ym cza sem  od p a ru  dui,  zam ia s t  w zm ian k o w a­
nych, a  ta k  oczek iw any ch  la ta rn i ,  b ły szczą  do  go­
dziny 10 jakieś^ św ia te łk a  na  p odob ieńs tw o  św ię ­
to j a ń s k i c h  robaczków ; zaś  od godz iny  łO ca łe  
miasto  p o g rą ż a  się w z up e łn e j  c iemności, j a k b y  
p o k ry te  ż a ło b n y m  c a łu n e m  po skon ie  poczciwych 
naftow ych  rew erbe ró w .

R acz  więc Szati .  R e d a k to rz e  ob jaśn ić  na m  p o ­
wód tej m etam orfozy, R .

(W czasie pełn i księżycow ej, w szystk ie la ta rn ie  g azo ­
we, zgodnie z ułożonym  n a  ten  cel k a len d arzem , g a ­
szone są  stopniow o o godzin ie  10-ej, 11-ej i 12-ej. O ile 
w iem y jed n a k  kalendarz  ten  m a być zm ieniony o d p o w ie­
dnio do rzeczyw istej p o trzeby . Co się zaś tyczy niedo 
sta tecznego  o św ie tla n ia  m iasta  w ogóle, to, na  zasadzie  
w iadom ości z w iarogodnego  ź ród ła  zaczerpn iętej, m oże­
my upew nić, że przez w łaściw ą W ładzę przedsięw zięte  
zostały  energ iczne środk i celem  znaglen ia  p rzed sięb io r­
ców ośw ietlania gazow ego do ak u ra tn eg o  w ypełn ian ia  
kon trak tu . Do kw estji tej n ie jed n o k ro tn ie  jeszcze  po- 
w róciem y. P rzypisek  Red.)

Różne wiadom ości.

— W L ondyn ie ,  n ie jak i  William A n th o n y  o s k a r ­
żony z o s ta ł  o 112 ro zm yślnych  podpa leń ,  a b y  ty m  
sposobem  o trzym y w ać  m a łe  n a g ro d y  ja k i e  t a m te j ­
sza  s t r a ż  ogniow a w y p łaca  p ie rw szym  d a jącym  
znać  o pożarze .  Z  teg o  widać, że m o ra ln ość  ro ­
bi coraz św ie tn ie jsze  postępy! (P rzeg l .  K.)

—  D w a p ie rw sze  n u m e ra  p ism a  p. t.  „ P r z y ­
rod a  i P r z e m y s ł ,” zam ieśc i ły  zn ako m ic ie  i n t e r e s u ­
jące  s tu d ju m  L ew esa  o „G ło d z ie .”  W  .\* 2 i 3 
z n a jd u je  się p iękny  a r t y k u ł  p. S k o m oro w sk iego  
p. t. „ W p ły w  n a u k  p rzy rod zon ych  n a  ludzkość.

—  D zienn ik  nea p o l i ta ń sk i  „P icco lo ” donosi, że 
d o n n a  M ar ja  T e re sa  cesa rzo w a  B razy li jsk a ,  wy­
czeku jąc  w łódzce  za  m a łżo n k iem  zw iedza jący m  
g ro tę  lazu ro w ą , u r a to w a ła  z b o h a te r s k ą  odw agą  
życie s te rn ikow i,  k tó ry  s t ra c iw szy  rów now agę ,  w y­
p a d ł  z je j łodzi w g łęb ie  w zbu rzon ego  morza.

(P rzeg l.  K.)
—  Z n ad  W a r ty  p iszą  do „G az .  P . ,” że po­

zna ń sk i  b an k  ro ln ic zo -p rze m y s ło w y  za m ie rz a  w K o ­
ninie u rząd z ić  sw oją  w yslaw ę. (G. H .)

—  W  P o z n a n iu  p o w sta ło  to w arz y s tw o  ośw ia ­
ty ludowej. S a m a  n azw a  jego  w sk azu je  cele.

tej bujności. T em  p asą  się k row y, i b aw ią  się 
dzieci.  G e rn sb ach  leży j e d n ą  częśc ią  w dolinie; 
widzę wielki d re w n ia n y  most, ł ą c z y  o ba  b rzeg i ,  
i  domy, k tó ry c h  fu n d a m e n ta  p odm yw a w z b ie ra ją ­
ca woda. Po je d n e j  s t ro n ie  r z e k a  g ro b lą  p rze ta -  
m ow ana  p od ob na  kio cichego je z io r a ,  w k tó rem  
odb ija ją  się w c iem nym  o b raz ie  ł ą k i  i pastw iska; 
po d rug ie j  s t ro n ie  g rob li  sp ad a  ona  p ęd ząc  ku 
ukośnej dolin ie  z szu m em  i p rąd em , p o k ry w a ją ­
cym b ia łą  p ian ą  pow ierzchnię  wody. P o  z a  w y ­
żynami gó r  z a m y k a ją c e m i rz e k ę  ro z ta c z a  na  okó ł 
las gęs ty  c iem no-zielony swój p łaszcz .  Na n a j ­
wyższym p u n kc ie  ska l is te j  góry  spo s trzeg asz  d a ­
wne zw aliska;  wieża, czasem  ch m u ra m i zasłon io- 
na, s ięga w lazu ro w e  n ieb o ;—j e s t  to  zam e k  E b e r -  
s te in ’. Owa s ta ra ,  m ocna  w aro w n ia  pozbaw iona  
a r m a t  i mostów  zw odzonych  m a  je szcze  balkony
i żaluzje. Ożywiona i u ro c za  ta  okolica budzi 
w du szy  n a jg łęb sz e  uczucia  m elancholj i ;  t a m  ty l­
ko chc ia łab y m  j a  m ieszkać .  W id z ia łam  w o s ta ­
tn im czasie w spania lsze , dz iksze  okolice, lecz u ro -  
czość ich i roz leg łość  z n u ż y ła  m nie . T am , gdzie 
rzeka  tw o rz y  zagięcie ,  sp o s t rz e g a  widz rozsyp ane  
na o k ó ł  chaty ; w dalszej odległości s k u p ia ją  się 
góry k tó rych  za le ty  ł ą c z ą  się n iem al z so bą  z a ­
chw ycają  ci oko cudow nym  widokiem. D alek ie  p rze ­
s trzen ie ,  k tó ry ch  g ra n ic e  ra n k ie m  ro z lew a ją  się 
w lśniące św ia t ło  s ło neczno  a  w ieczorem  we m głach  
n ikną, unoszą  w zrok  ku b łę k i tn y m  s t rop om  nieba.

W szys tk ich  m ieszkańców  p rzy rzeczn ych  las ży­
wi: to  też  wszędzie spo ty ka  się ucho z ło sk o tem  
n ło ta  sp ada jącego  na  k la m ry ,  k tó r e  pnie i belki 
spajają  w t r a tw y ;  wszędzie  i t a m  w a rk o t  k ó ł  i 
ch rzęs t  n iep różn u jących  pił. Po  n a d  s t ro m em i 
b rzeg am i w idać desk i  b a rd zo  d o k ła d n ie  i sym e 
tryczn ie  w k s z t a ł t  p iram id y  ułożone; między  g łąd-1

—  P rz e d  k i lk u n a s tu  dn iam i b. m , na stacji 
kolei że laznej J a se n k i ,  w okolicach Moskwy, gu­
w ern an tk a ,  p a n n a  A nna  P irogow  rz u c i ła  się P°d 
idący  pociąg  tow arow y i p rzez  ten że  rozjechaną 
zo s ta ła .  (ję, c .)

—  S ą d  w K oblencji k a z a ł  skonfiskować bro­
szurę  n a p is a n ą  p rzeciw  „W o ln y m  m u la rzom ,” al­
bow iem mówi ona  o m o n a rc h a ch  należących do 
tego s tow arzyszen ia ;  po tęp ia jąc  zaś  takow e, ubli­
ża cesarzow i Wilhelmowi, będącem u  j a k  wiadomo 
wielkim m is trzem . p.)

— N a  ko n g re s ie  a rcheolog icznym  w Pe te rs­
b u rg u  p. S ło w a jsk i  ro zw ija ł  pog ląd  historyczny, 
że m n iem an e  po w ołan ie  W aregó w  na  Ruś, je*1 
p łodem  w yobraźn i,  i że R ussow ie byli pleinienien* 
zupe łn ie  odmieniłem, szczepu słow iańsk iego , z dzi­
siejszej R ossji  po łudn iow ej.  G ro th  o p o uo w at t t0' 
w ojskiem u, p rz y ta c z a ją c  m iędzy  innem i, ź e ' Fiu* 
nowie dziś jeszcze nazyw ają  Szwedów Ros Rootsid-

—  W  dn iu  13 (^5 ) - l is top ada  r. ź., z m a r ł  w Pci­
mie w 32 ro ku  swego życia, a  w 8 k a p ła ń s tw a  ks- 
A ntoni S zostakow sk i ,  k a p ła n  wielce za-slużouf 
w p a ra f j i  wielkiej 59 5 4  mil Q  w k tó re j  było do 
20 0 0  ka to l ików . „ P rzeg l .  K a to l ."  w Nr. 1 r. b" 
zam ieśc i ł  j e g o  życiorys.

—  „ P rz y r o d a  i P r z e m y s ł” w jV 2  z  r. b.. 1’°' 
da je  szczegółowy opis z ryc iną  k u ch n i  opalanej 
na f tą ,  pom ysłu  H a g e r ic h a  z N orym berg ji .  K u c h n i e  
tak ie  sp ro w a d z a  i F ied le r  w W roc ław iu .  CaW 
a p a r a t  sk ła d a ją c y  się z ko c io łk a  do wody, z gar°; 
ków do mięsa, j a r z y n y  i kartofli ,  z b ry tw anny  1 
p iecyka do pa len ia  k aw y  (do czego m ożna ieszcze 
d o łączyć  kocio łk i  d o  h e rb a ty ) ,  k osz tu je  nie *>{' 
cej j a k  4  t a la ry  7 i pó ł sr . gr. Jeże l i  do u g o t o ­
w ania  o b iadu  na  3 osoby u ży tą  będzie  ba rdzo  zi­
m n a  woda, w tedy  spali się nafty  za ledw ie  za  gt°' 
szy 5.

— „K ło sy ” w Nr. 342 zam ieśc i ły  p ięku ą  Lv' 
c inę  fan tazy jn eg o  u tw o ru  A ndrio l lego  p. t. „Sen 
m u z y k a” lecz d a ły  liche do niej ob jaśn ien ie ,  b0 
zda je  się, że ry so w n ik  z ro b i ł  j ą  do p o d an ia  o t ^  
zw anej d jabelsk ie j  sonacie  F a r t in ieg o ,  o czem wy­
ja śn ien i  9 nie wspomina. W  ty m że  nornerze je3t; 
w ie lka  ryc ina  ze s ław n ego  o b ra z u  Y vona p- Ł 
„ S ta n y  Z jednoczone  p ó łnocne j A m e ry k i” : je s t  t° 
ap o teo z a  a m e ry k a ń sk ie g o  z w ią z k u , " wytworzofl® 
ko lo sa ln ą  i r aag inac ją  a r ty s ty .

W iadomości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

— W e Lwowie z now ym rok iem  wychodzi ? 
nowych czasopism: S łu ż b a  zd ro w ia  publicznego 
K u r je r  lwowski, Św it,  P ro m y k  i Czcionka.

kie mi lśn iącem i sk a ła m i  leżą  w n ie ładz ie ,  pości; 
nan e  d rze w a  n a  pn iach ,  a  to  do czasu  dopók1 
w oda  się nie w zniesie  i nie z a b ie rze  ich z sobą; 
w reszcie  p o ro zs taw ian e  m aszyny  do rżn ięc ia  de­
sek  c z e k a ją  n a  jo d ły  pozbaw ione  kory.

O g ród  przy naszym  d o m u  z w ra c a  się w stroni 
M arg ’u: p e łen  on p ięknych  d rzew  owocowych, j®' 
rzyn i ja g ó d ,  w ś ro d k u  między zagonam i" rośa>c 
tak że  k i lk a  ró żany ch  k rzew ó w  i innych  k w ia tkórf 
wiejskich. W zd łu ż  m a łego ,  ku  po łud n iow i stoją­
cego m u ru ,  m am y k i lk a  uli , z k tó ry c h  się u n o s^  
n ieskończone  b rzęk i  p szczó ł ,  w ieniec z majowy00 
kwiatów, pod śc ian ą  d a c h u  zaw ieszony, s t a n o ^  
ozdobę dom u, p rzy  k tó ry m  s to i g o łębn ik ; dóbr*) 
je g o  m ieszkąńcy ,  w siwych, b ru n a tn y c h  i połysku­
ją c y c h  su k n ia ch  p ie rzas ty ch ,  s z y b u ją  za lo tn ie  f°  
nad  k o m inam i i s zczy tam i dach u .  K i lk a  oswojo­
nych krów  pasie  się w o zuaczonem  m iejscu  łąk1. 
M amy ta k ż e  k u ry ,  k tó re  m nie zn a ją ,  i perl ice, °° 
za na jm n ie jszy m  szm erem  uc ieka ją .  D om  bez ko­
ta  m ożnażby  n azw ać  c ichą  za g ro dą? !  naszeiUu 
nie zbyw a n a  owein zw ie rzą tk u  w sza ro - łac ia s ty01 
kożuszku; ogon jego  ja k b y  u ko ta  dzik iego, z*0'  
żony j e s t  z pierścieni: n a  p ierwszy r z u t  o ka  ®0' 
żnaby myśleć, że je sz cze  wczoraj w szum iący01 
boru  zdobyczy swojej szuka ł .  Z w ejrzen ia  M *'. 
szny, gdy go się g łaszcze  s ta je  się przym ila jący  1 
łagodny . K o ta  uw ażam  j a  za p rzy w iązan eg o  oe'  
m ona  rodziny; m a  on coś w sobie zad u m a n e# 0' 
w raz  ze sk ry to śc ią  i ta je m n ic ą  w swym cha rak te ­
rze, k tó ry  je s t  różny  od w szy s tk ich  innych  zwie­
r z ą t  domowych, o tacza jących  ezłow ieka. Mój ko* 
s łu ch a  g łosu  mojego i zasypia  z ta k to w n y m  m rU'  
k iem  na  m ojem  łonie; c zasem  mój P u łk  chodzi,23 
m n ą  po  poko ju  i po ogrodzie ;  a  po dn iós łszy  kitę 
unosi j ą  j a k  s z t a n d a r  p ro s to pad le  n a d  sobą.

(D. c. »•/
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-  W  czasach  naszych  choroby  n e rw o w e  w roz-  tej H eleny ,  w sp o m in a ją  o J . ^ w: u t  ( +  4,HO) 
n)’ch swoich ob jaw ach  nadzw ycza j się upow sze-  ły  ro k u  420. P a u lin  z N o h ,  s w . A  n y l T  
thniły. Do liczby ich na leż ą  t a k  zw an e  n e w ra l -  i in n i  w idziano  je  n aw e t  w w ieku  VII po o m y  
Ri0 czyli bóle ja k b y  re u m a ty c z n e  z ro zm a i te m i  s tus ie ,  k tó r e  lud  pobożny ca łow ał.  v 
komplacjami i ob jaw am i.  Dr. L ev it to u x  m ieszk a -  m ias tem , za  b r a m ą  s e b a s t ja n s k ą  I*a ™ miei 
i^cy w W a r s L w i e  w y d a ł  w końcu  r. z. b ro szu r-  p ińską  w- k o śc ió łk u
ke O n e w ra lg jach  i sposobie  ich leczenia za po- scu, w ktorem Chrystus u ka  a^ b w .ę tu n u
ni°cą p rz y p a la n ia  p u n k tó w  bolących  będących  z a -  trow i i n a  ka iń ien ie  zos taw i ś ad  po a o b u ,  j e s t  
Jodem ro zcho dzen ia  się tej ch o ro b y  po ciele, że - k a m ie ń  z odbic iem  s to p  O h ry ^ tu w w y c h  o t ^ z o  j 
k*em do b ia łośc i  rozpa lonem . T e n  sposób lecze- k r a t ą  ze lazną ,  lecz po d io b io n y  ty ko, *dyż. p raw  
n'a  j e s t  na i  new nielszy a  w cale  nie t a k  s t r a sz n y  dziwy, w yo braża jący  b a rd zo  w y raźny  siad s top  ta -

*Ky PP- le k a rz e  n . -  k o « , c t o « ; o d l ,U ,  “

-  Z asłużony  lek  Brodow icz  w y d a ł  w K ra k o -  oszklonej um ieszczony  je s t  w pośrod 'e h k w i j  J.
w‘e zbiór noezii P o lne  k w ia tk i ,”  co w raz  z po- K ażdy k ra j ,  d o k ą d  r e h g j a  B u d d h y  się  ̂ d03^ | a ,  za-

rrfcissr r s i  p t » T *  sCzasopi8in. w>cll0azl w me d la  p rzes tępców  s łużącym , m ianow anym  k a a -

„  —  W y szed ł  w P e tro k o w ie  pod re d a k c j ą  A. ba, p o k a z u ją  je szcze
p °rębsk iego  „R oczn ik .”  J e s t to  je d e n  z na j lepszych  j sadzce w ytłoczonych  
kalendarzy  tegoroczn ych .

J a k i ś  nauczyc ie l  w R ouen ,  S tan is ław  Le

rz ą d  f ra n c u zk i  p rz y s ła ł  t u  zap y ta n ie  z pow odu  
m i l i ta rn ych  ro z p o rzą d zeń  rz ą d u  włoskiego, j e s t  z u ­
p e łn ie  b e z z a sa d n ą .  .

P r a g a ,  28 styczn ia .  T e le g ra m  z W iedn ia  z a ­
w iadam ia ,  że  C esa rz  zg a d z a  się n a  p ro jek t  p r a w a  
o w yb orach  przym usow ych , i że ten  p ro je k t  n a  
p rzysz ły  tyd z ień  będzie w R a d z ie  P a ń s t w a  w nie­
s ion y .  . , , , ,

K on s tan ty no po l ,  28  s tyczn ia .  Ktamil b a sza  m ia ­
now any j e s t  m in is trem  sp raw ied liw ości na m ie jsce  
księc ia  M ustafy  F azy la  ( b r a t a  w ice-kró la  E g ip tu ) .

(G. P.)

Telegramy.

Petersburg. 2.9 etycznia. W  niedzie lę  t rzęsien ie  
ziemi z b u rz y ło  S zach m ach i  n a  K aukazie .

Wirdeó, 2 9  stycznia, M in ister  s k a r b u  p r z e d s t a ­
wić ma p ro je k t  re fo rm y  p o da tko w ej .

3) Pismo perjodyczue „K łosy11 z roku i860 tom t III—  .lakis nauczyc ie l  w i w u « i ,  3) Pismo i>erjc
Szczyński w y d a ł  b ro s z u rk ę ,  w k tó re j  rad z i  T rau-ljyg  -,95 stron. l i s .  ,
« ... JU9V -  . - ' . . i  ------ u :— „ ------------- _ I ,1 , w;»fnVja powszechna Cantu‘ego, tlom aczem e poł-

str. 326.

nsKi. w yuai u iu ^ u i tv ^ ,  ™ ^  onun.
cazom, ażeby  z a m ia s t  ję z y k a  g reck iego  w p row a-  4) Historji 
(lzili do szkó ł  ś r e d n ic h  ję z y k  n iem iecki.  , 5®, Encykl

— W P o z n a n iu  n a k ła d e m  k s ięg a rn i  Z t ip a n - |  
skiego w yszed ł 4 - ty  to m  h is to r j i  Polskiej p rz ez  
Morawskiego i z aw ie ra  ep o k ę  d z ie jow ą pod  kró  
lami obiera lnym i. T om  te n  kończy się n a  pano  
"’to iu  A u g u s ta  Ii-go-

Din v sir. .»■ i ^
Encyklopedja powszechna pod wyrażam „Kaaua.

Przegląd polityczny.

O g ł o s z e n i a .

O s to p a c h  lu d z k ic h

NA K A M IE N IA C H  W Y C IŚ N IĘ T Y C H .

K omuż z n a s  nie  z d a rzy ło  się w życiu widzieć 
st0py nóg  ludzk ich  w y tłoczo ne  w yraźn ie  n a  po- 
w>erzchni°kam ienia  lub p rzy n a jm n ie j  s łyszeć  o t a ­
kowych. Do n ich  p rz y w iąz an e  byw ają  zwykle le­
w a d y  religijne, p o w łok ą  u p ły n io n y ch  licznych s t u ­
leci zak rv te ,  a  znaczen ie  ich d o tą d  j e s t  d la  nas 
ciemne. 'W iado m ośc i  o tych że  ra z e m  z eb ran ych ,  
nikt, jeże l i  się nie  mylę, n a m  nie p o d a ł ,  tem  mniej 
°b ja śn i ł  s tanowczo , a  dom n iem au ia ,  lubo n iek iedy  
P raw dopodobne ,  nie  są  w spar te ,  an i  u za sad n io n e  
Knintownemi za sad am i Z e b ra n e  do kupy  wiado- 
ńiości szczegółowe o podobnych  k a m ie n iac h  m og ą  
óas n ap ro w ad z ić  n a  jak ow eś  ślady, z k tó ry c h  bio- 
gły i z ręczny a rcheo lo g  t r a fn e  k iedyś wnioski o 
ich p o c z ą tk u  lub celu poczynię  będzie  w m ożno­
ści. Szereg  takow ych  to  kam ien i,  o k tó ry c h  nam  
się w ró ż n o rzę d n y ch  d z ie łach  i p ism ach  czytać  
zdarzy ło ,  lub k tó r e  z n ich  w ła sn em i oczym a wi­
dzieliśmy, a lbo  o k tó ry c h  n a w e t  sam e  dos łu chy  
n»s dochodziły ,  r a z e m  z eb ra ć  p os tan o w i łem .  Mo- 
śe się po jaw ią  mężowie, obsze rn ie jsze  o nich w ia­
domości pos iada jący ,  może k i lk a  ty c h  uw ag  po- 
3łuży im do da lszych  sz p e ra ń  lub  odkryć ,  a  bye 
także  może, iż rzecz  sa m a  o p raco w an a  sum ienn ie  
i gorliw ie wyda z czasem  obfite i d o j r z a łe  owoce. 
P rz y s tą p m y  te r a z  do w yliczenia  k a teg o ry cz n e g o  
Wiadomych nam , choć nie licznych podobnych  
g łazów. -

Ju ż  H ero do t ,  ojcem h is to ryk ów  przezw any , oko 
ło  ro ku  4 5 0  p rz e d  N aro d zen iem  C h ry s tu sa  ży 
jący, donosi ł), iż w k ra ju  Scytów  na d  r z e k ą  Ty- 
ra s  (D n ie s trem ) p o k a z u ją  n a  pew nej skale  s iad  
H erk u lesa ,  k tó ry  p rz ed s taw ia  w yciśn ię tą  s topę  mę- 
ża, m a ją c ą  dw a łokcie  wielkości. ; N a wyspie Oej- 
H n , w Azji po łudniow ej n a  ocean ie  In d y jsk im  lej- 
żącej zn a jd u je  s i ę  g ó ra  A dam a, d o k ą d  Ind jan ie ,  
a  szczególnie j m ieszk ań cy  te j wyspy o dp raw ia ją  
p ie lg rzym kę. J e s t  tam  ź ród ło ,  vy k tó r ć m  pątn icy  
obm yw ają  się d la  o dpuszczen ia  im g rzechów , na 
sam ym  zaś w ierzchu  góry  widzieć się da je ,  p rzy  
g łębok iem  jez io rze  kam ie ń  wielki, na  k tó ry m  ks ię ­
ża p o k a z u ją  w yciśn ię tą  fo rm ę stopy  ludzkie j i n a ­
d a j ą ,  2e t o  j e s t  ś lad  nog i A dam a, k tó ry  zo s taw ił  
w s tęp u jąc  do n ie b a  a). W n ieb o w s tąp ien ie  C h ry ­
s tu sa  P a n a  m ia ło  miejsce pod  Je ro zo lim ą  ze szczy­
tu  gó ry  Oliwnej, n a  k tó re j  Zbawiciel zo s taw ił  s tóp  
sw o ic h 'ś lad y ,  ja k ich  n aw e t  wojsko rzym sk ie ,  obo 
żu jące  na  niej podczas oblężenia  Jerozo lim y  za 
T y tu sa  ro k u  70 po N a ro d zen iu  C h ry s tu sa  z a t r z e ć  
n ie z d o ła ło .  I s tn ia ły  one jeszcze  za czasów świę-

1) Herodot w księdze IV pod tytułem  Melpomene 
w rozdziale 82. .  „  „  . , . . .

2) Badania historyczno X. Hugona K ołłątaja tom III 
stron. 210.

„Ind ep .  B e lge” zaw sze  d o b rze  zaw iadom iona  o 
in t ry g ach  o rlean is tów  i legitym is tów  f ran cu sk ich ,  
uw aża  z a  n ie d o rz e c z n ą  b a jk ę  w szystk ie  pog łosk i 
o zb liżeniu  m iędzy  dw om a p re te n d e n ta m i  do f ran -  
cuzk iego  t ro n u ,  a  bardz ie j  je s zcz e  n ied o rzeczn em  
w ydaje  się je j tw ie rd z en ie ,  iż sam p. T h ie rs  p op ie ­
r a  to  po łączen ie .  D z ien n ik  belgijski t a k  pisze:

„D w a obiady ,  je d e n  h rab ieg o  P a ry ż a  u p. M ero- 
de (u l t r a m o n ta n a  - legitym isty) ,  d ru g i  p. Thiers  u 
ks ięc ia  A umale w ys ta rczy ły  do o d g rz a n ia  w P a r y ­
żu p o g ło sek  o fuzji m o n arch iczn e j ,  k tó r ą  m ożna 
by ło  uw ażać  j a k o  na  d ob re  p o g rzeb an ą .  Nie ty lko  
g łow a  dom u o rleańsk iego ,  w e d łu g  au to rów  i roz- 
s iew aczy  tych  n ied o rzeczny ch  pogłosek, w y jecha ł  
czy też  ma wyjechać z P a ry ż a  by z łożyć  h o łdy  u le ­
g łośc i  h ra b ie m u  C h am b o rd ;  a le  sam  p au  Thiers, 
sp rz y k rz y w s z y  sobie c iąg łe  w s trzą san ie  swego s t a ­
now iska , i z ro zpaczy w szy  o możności u s ta n o w ien ia  
rzeczpospo li te j  we F ran c j i ,  p r z y łą c z y ł  się do 
s p r a w y  B urbonów  u ps t rzo n e j  o r lean izm em . We 
w szystk iem  tem  n iem a  nic poważnego, musieliśm y 
je d n a k  z rob ić  w zm iank ę  o tych  p og łoskach ,  gdyż 
w P a ry żu  p rz y w ią z u ją  do n ich  wagę. Z rze sz tą  sam  
fak t ,  że po dobne  śm ieszne  tw ie rd z en ia  m o g ą  k r ą ­
żyć, d o b rze  c h a ra k te ry z u je  p o łożen ie .”

" Do rów nie  efek tow nych ,  chociaż więcej p r a w d o ­
podobnych  wiadomości należy to  co piszą z L on d y n u  
i z P a ry ż a  do „G a z e ty  K otońsk ie j ,” o fo rm alnem  
p rzy m ie rzu  z a w a r te m  między k om un is tam i p a i j z k i -  
,ni i b o n ap a r ty s ta m i .  W e d łu g  ko r re sp o n d en c j i  
d z ien n ik a  p ru sk ieg o ,  kom uniśc i  p a ry zc y  wysłali 
dw óch  swoich delegow anych  do C h is lehu rs t  dla  
u ło żen ia  z N ap o leonem  II I  p lan u  k a m p a n j i  bona-  
partys tow sko-soc ja l is tow sk ie j .  K o rre sp o n d en c i  d o ­
da ją ,  że zu a c z n a  liczba agentów' policji f rancu zk ie j  
w P a ry żu  j e s t  p o z y skan ą  dla sp raw y  cesars tw a ,  
k tó re m u  z re s z tą  i pod  te raźn ie jszy m  rządem , w d u ­
chu  w ie rną  p o z o s ta ła .

W iadom ości te  są  p raw d o p o d o b n ie jszem i od p o ­
g ło sek  o fuzji o r le ań sk o -b u rb o ń sk ie j ;  sy m p a t je  bo­
wiem b o n ap ar ty s tó w ,  d la  socjalistów są  z n a n e ,  a  
r z ą d  N apo leona  I l l -g o  po w szystk ie  czasy u t r z y m y ­
w a ł  ta jem ne  s to su u k i  z  k o m u n is tam i  p a ry zk i im  i 
o rg a n iz o w a ł  sp rzysiężen ia  „czerw onego  widma, 
k tó r e m  chę tn ie  s t r a s z y ł  i do u ległości z m u s z a ł  tak  
zw au e  za  d rug iego  cesa r s tw a  stare stronnictwa, to 
j e s t  legitym istów, o r lean is tów  i repub l ikanów . , 

O s ta tn ie  w iadomości p ry w a tn e  z M a d ry tu  s ą ;  
n iepo k o jące ,  chociaż dość p rzew id z iane .  R z ąd  zde - i  
cy do w ał się rozw iązać  K o rtezy ,  ale p rz e d  sam em  
rozw iązan iem  d y sk u s ja  b y ła  b a rd zo  burzliwą. J e ­
den z depu to w an ych  rad y ka lny ch  wręcz odw o ła ł  
się do wojny domowej, a  sam p. Zoril la  p rzyw ódz- 
ca  opozycji p rogres is tow sk ie j ,  p o w ta rz a ją c  p a m ię ­
tn e  s łow a „ J o u r n a l  des D eb a ts  ’ pow iedziane  do 
K aro la  X  w p rzedd n iu  w ypadków  lipcowych 1830 
roku: „Nieszczęśliwy kró lu , n ieszczęśliw a F ra n c jo  1 ’ 
zaw oła ł :  „N iech  Bóg ocali k ra j  i w olność!”

Rzym, 28  s tyczn ia .  „ N u ow a  R o m a ” ośw iadcza  
że w iadomość dzienników  z a g ran icz n y ch  jak o b y

M agistrat m iasta gubernjalnego Kalisza.

&  8596- N a mocy u k a z u  R z ą d u  G u b e rn ja ln e -  
»o z d n ia  17 g ru d n ia  1871 r., z a  N r  5886 ,  u i-  
niejszeni zaw iadam ia ,  że dn ia  9 (21) lu tego  r. b. 
o godz. 11 ran o ,  w b iu rze  tegoż M a g is t r a tu  od 
będz ie  się licy tac ja  (in m inus),  p rzez  op ieczę to ­
w ane  d ek la rac je ,  na  oddan ie  w e n t r e p ry z ę  w y k o ­
n an ia  ro b ó t  p rzy  p rze ro b ien iu  i r e p a ra c j i  m ie sz k a ­
n ia  w i k a r j u s z a ' i  s łużby  kościelnej w k la sz to rze  
p o -B e rn a rd y ń sk im  w K aliszu , zacząw szy  od sum y 
anszlagowej rs. 825 kop. 86 i pół.

P rzy s tę p u ją c y  do l icy tac j i  obow iązany  p iz e d -  
s taw ić  vadjutn  w ilości rs . 82 kop. 59.

W a r u n k i  l icy tacy jne  i kosztorys ,  m og ą  być p rz e ­
g lądan e  w M agis trac ie  w go dz inac h  b iurow ych .

Z a P re z y d e n ta ,  Tański. 
(21 -3 -3 )  Za R adnego ,  Marcinkowski.

Gospodarstwo
  — j w osadzie  Iw an ow icach  3 mile od K a l i ­
sza  i milę 1 od B ła szek  od leg łe ,  j e s t  z wolnej r ę k i  
każdeg o  czasu  do sp rz edan ia .  O b szerność  g r u n ­
tów 4 2 %  m org i ,  dom m ieszka lny ,  3  s tod o ły ,  2 
ogrody, je d e n  owocowy, d ru g i  w arzyw ny, 2 s taw y 
za ry b n io n e ,  2 ł ą k i  z k tó ry c h  s p r z ą ta  się 6 wozów 
s iana , o raz  5 wozów po traw u ,  w szystko  to  w do­
b ry m  z n a jd u je  się s tan ie ;  cena  wyż w ym ienionego  
g o sp od ars tw a  rs ,  6000. O bliższych w a iu n ia c h  
dow iedzieć  się m ożna w Iw anow icach  u  w łaśc ic ie ­
l a —  % M S u s t »  S t r e i b e l .  (.31— 3-1)

Bank rolniczo-przemysłowy Kwi-  
f e c k i  P o t o c k i  i S p ó ł k a ,  Filja W roc­

ław ska,
d o s ta rc z a  w szelk ich  nasion  p as tew n ych  o raz  m a ­
chin ro ln iczych tan io  i w na jlepszych  g a tu n k a c h ,  
 p ro sząc  o w cześne  zam ów ien ie .  (27 -3 -2 )

ixAxmm* :

HENRYKA HURTIG
w Malisfcsi. .

Poleca sie z losam i do klassy I-ej loterji 118-ej
w ’/n  */a F W  częściach, ciągnienie której odbędzie

I się  dni» 1 i 8 Lutego r. b.

Pokój frontowy Z k u c h n ią  ob- 
_  _  s z e rn ą  na  dole, n ieda leko  R y n k u ,  je s t  
do od s tąp ie n ia  do 1 lipca r. b„  a n a w e t  m ożna 
i n a  czas  d łu ższy  tako w y  wydzierżawić, t u a a o -  
mość w h a nd lu  win p. K unińsk iego , obok poczty.

(32)
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[ N a  fo lw arku  R y p  i n e k  pod 
Kaliszem je s t  do w ydzierżaw ie­
nia n a  la t  trzy; i r i l i E C Z A K -  

I I A  K M L E K I E M  od krow  3 0 - tu  oraz  z po ­
m ie szk an iem  s k ła d a ją c y m  się z 3-ch  pokoi,  kuchu i  
i p iwnic,— a  to od 11-go kw ie tn ia  1872 r.

O w aru n k a c h  k o n t r a k tu  dow iedzieć  się można 
u dz ie rżaw cy  tegoż fo lw arku . (29-5-2)

s Mam zaszczyt dawiadomi Szanownę 
IPubliczność m iasta  Kalisza i okolic, że 
®z dniem 1-szym lutego r. b. otworzyłem

IC'CTGHZnSTJE
przy handlu win p. Z. Wartskiego, w której w ka­
żdym czasie można dostać świeżych i smacznych 
potiaw, po cenach umiarkowanych. Przyjm uję 
także wszelkie obstalunki domowe.

   (3 5 = 2 -1 ) N o w i c k i .

SZEROKO- MŁ OGARNIE
( B r e i t - U r e $ c l i m a s c l i i n c n )

z cyli d ram i mającymi 52 cale szerokości, uznane, jako  wybornej konstrukcji .

l e k k S X i e m  i-nnyC-h ^ ‘'^ 'vych ' .m tocar ikK G opePD reschm asch inen)
° k o iz y s tn u n  działaniem i czystym ora totem, przytein są bardzo dogodne

n ’ • dlM )rzeProwa(izenia. D o s t a r c z a  j e
Crisernia Żelaza i Fabryka Maszyn

J. KEM NA w Wrocławiu
w ie r te f i ' ja reg o l'zb o ż a f  a^okOło Tło ' w M Ś i ^ ^  “ * d ł " gim dn iu  około 300

l  mnóstwa otrzymanych przez fabrykę  pochlebnych dla niej recenzji, po­
dajemy tu  tylko kilka.

zupełnie S m S o i X n ?  ‘̂ O ?  ° d P‘ J ' K e ‘n n a  "  Wrochtwil1 szeroko-m łocarni 
Kiera z n a c S m  vvViT - ~  0 d za ac za  s,§ 0Qa od wszystkich innych: lekkim bie-
miny a d S l o o ™ yvvanierao zl® owf  P°>'ą wymtóci dziennie do 150 wierteli ozi-;t s . zb“a' uinym*'że »■* ^  «*■«*

Szewce pod Bukiem dnia 24 Sierpnia 1870 roku. J a d z k o w i h i
Inspektor Gospodarczy.

Mam z a w r jff  •• <, . ‘S*awice dl»a 16 sierpnia 1870 roku.
zwyczajnie S m  J d n t  J  P ’ n /  “ sług wz‘6teJ od Pana s z e r o k o - m ł o c a r n i  nad- 
c z r d v i  l w  .zadowolony. — Odznacza się ona przy spokojnym i lekkim biegu1
40 do 45 kón e7IboL m°Żnar ni-z w dł,ugmi dniu Przy żwawem nakładaniu, z łatwością ód 
łatw a do poruszanff 7 7 K i  / V * da Uie zostawia uic do życzenia, bo bardzo

jP, moĝ  ST ' ,J“ WidkiCS0 "“t£ż“ia’
 ̂ B e y e r  Właściciel dóbr ziemskich.

W. J. K e m  n a  w W rocławiu

od w s S i c h T m w e h ^ t f T  d b  dóbi; moich Cio*kow° szeroko-m łocarnia odznacza się 
nym i lekkim h i W  do t$d . ,m znanych m łocarń ,  p ros tą  konstrukcją, jako  też spokoj
Ł  m £ ” iu l i r ł i ^ r , 0 "* CT °  'wiel8' b0 »  * » * « * •  ® 'S u  godzin ,,r2y <2 - 
ności nrawie żaćna  ^  ^  . lareg °  zdoża. —  P r z e .  ca łą  zimę, przy bezustannej czyu-
nania śm ia ło  r t Pa ,a c Ja potrzebną się nie okazała, dla tego z własnego nrzeko-
dem u  S & S S  * * * »

Tworsewice pod Reiseu d. 26 marca 1870 r. E . I f f . ie l le r
Właściciel dóbr ziemskich.

w .  J .  K e m  n a  w Wrocławiu.

w y r z e ?  S t o S  f  T l  L e n i e
pow oduje  d a lek o  s p o k o jd e js z T ^ ^ p e w n ^ e is z y  h ip8826Ŝ  ^  
e a rn  w ęższem k lep isk iem  sp o s trz e d z  dawało b e£ / " a szy n )> 11 lż t0  rnl. S1§ u innych  m ła ­
n ia  je s t  p rz y te in  z a d z i w i a n a  hn n f™ ! . !  u . t a  " od n a  uw agI ' Możll°ść  in łóce-

“ “ “  d» 50  “ p b «  i S :  " * * *
J n n g f e r  In3pektor gospodarczy. 

p e łn ie j  odpo w iada  na  ° b e r a n a  w W ro c ła w iu  sze ro k o -m lo c a rn ia  j a k  najzu-

U  ' « l <“ * »  t r w a -  
Radisz-wielki I  27 czerwca 1870 r  b ' e i i e “ ’ WS2eikl6 m ożebne  w yo ian an ia

O tto  K e in ł t z
p _ Właściciel dóbr ziemskich.

sprowadzonej o d ^ e ^ o  ninie»S/ eo1 , me zu Pełne zadowolenie ze
na n n tv d ,  r „  r  * CMni ~  J e l m° 2ność wykonywania jest nadzw vr/a i-

Rosikow d. 27 kwie^niMSłO r.iej młocarni» za P°n>ocą której by można tyle omłócić.
R ftii* !  właściciel dóbr ziemskieh.

W. J. K e m  n a  w Wrocławiu.

1
Właściciel dóbr ziemskich.

H r a b ia  A. P la t e r .

w . J.  K cm n a  w V n c l t% f!V M 4 ‘P,i Sc',ri“ "“ “  d- 28 O li r.

W o w « L 'S f J „ t a r t t . r „ “1, u i e 5 i |  Si? U W  odpowiedzieć, bo ze
je s tem  J Z o l J T  rót“ 8 c s .o r o - k o n S ,  wind,,

(23 3 . 2 ) ’ w o n s t a n iy  n c z a n ie e k i .

Herbata Wyborowa?
O trzym aw szy  w tych  dn iach  z os ta tn ieg o  zbii- 
®^*®żych g a tu n k ó w  h e rb a ty  ze znanv ch  fir® 

Moskiewskich i W arszaw sk ich  mianowicie:
P i i i  n  -S- P °PowyOi. j  Braci D. M. Maliniak. 
Prntra Orłowa. Andrzeja Orłowa.
W m i ?  ' E  Bering.W. M. istom m a. \ ^  Krupeckiego.

l l T ę<izy,  któryL'1' sz«®lgóhiiej do broc ią  swoją ' 
sm ak iem  o d z n a c z a ją  się w cenie rs . 1 kop. 50 i
I n J  -Za , t a k o i ł ą  Szan . Piibliczn-

' l§’ ne 1110 ° ® ieszka. o dobroc i tejże.
jest w ! v aC'v  J  r tate- Herbata Pak0W3Dą 
za dnł. \  V u - /  paczkach. leCz tylko
za dobroć herbaty opatrzonej moją pieczęcią #
m  ■-! 11 v w  W i t t u o c i i .
( 3 4 - 3 - 1 )  Ulica W ro c ław sk a  dom wlasnv X 8«

Do osobno u rządzonego

IIMCT&
L. Mikulskiego

I r  a  h e ib a ty  z domów re n o m o w a ­
nych, j a k o  to :

s s a a r *
B .  I T I a l i i i i u k a .

C7nknś0r-ą  pole0a S‘s S zail°w n e j  Publi- tznosci. (28)

3 0 0  sz tu k  owiec m łodych  W k .-- ,- ,. 
i zdrow ych  m acio r  i skopów 

j d i a  b ra k u  paszy Lz powodu 
Pogorzeli j e s t  na  s p r z e d a ż 'w  Ja ś t r z ę b n ik a c h .

(2 0 -3 -2 )

JL
J- R. RICHTER,

w  Ećąliszu
ulica Babiaa iTr. 437

poleca w yroby  d ruc iane ,  ja k o  to: i f l l y -  
nik i ,  a r ly  b enbenkow e i cy l in -  
« p y  do oczyszczan ia  zboża: s i a t k i  
d rum arie  do tychże ,  p r z e t a k i  i s ita  efru* 
ciane, mosiężne, w łós iane  i z gazy  je ­
dw abnej f r a n c uzkiej ,  u Ia p[>. C uk ie r-  
m kow  i A p te k a rz y  , z a s ło n y  do okien 
m alow ane  z w idokami, gazy  drucia im  
rożnych  kolorów, m a te ra c e  d ru c ian e  
p ięzynow e, sys tem u  fran cuzk ieg o ,  k lo­

sze i koszyki z d ru tu .  O prócz  t e " 0 
wszelkie w yroby  w z a k re s  ten  wcho-

n ? S s" S n j B * ‘ “ ;« ! >

t e l a -T r ,.
W so b o tę  d. 3 lu teg o  1872 r^airniJs 

w sali te a t r a ln e j  »s»j r a s l i o d ^

M a s k a r a d a .
P ie rw szy  w y s tęp  p an n y  P rz e m y s la w v  G ołcbiow - 

skim. w kom edji  C i § ż k  a / / ó

wv G o łe b b w fk ie i  ? gI- WyStgP p a n n y  i 'rz e in ys ła '
Gołębiowskiej -óa£fn 7bZ d^ $?P Pr nny  M? \' ak tac h  T? a ii „ ? ed4 koiI>edja w 3-ch
b i e  i w o Ł i l  ”P 1 “  a ,r a d C y >” 1 » °  c b l e '  
akcie k om ed ja  ze śp iew em  w 1 -ymm m tm

R e d a k to r ,  « I . f a ń s k i . W . J r ^ n . 1  W . l - l .u d e n .u tu .  _  a  po2Bole'n |e |„  ^


